
W Krakowie nie może być inaczej

Niespodzianki
na jubileusze

(INF. WŁ.) Nie tylko 
„Dziennikowi Polskiemu” 
stuknie na początku przy­
szłego roku 60 lat - jesteśmy 
wszak jedną z najstarszych 
gazet w Polsce spośród wy­
chodzących; rozmaite jubi­
leusze w nadchodzących 
miesiącach będzie też ob­
chodzić kilka instytucji ar­
tystycznych Krakowa.

Już w październiku 
roku przypada

50-lecie Opery 
Krakowskiej.

Z tej okazji miłośnicy tego 
gatunku będą mogli uczestni­
czyć w VIII Festiwalu Opery 
w Krakowie, na którym poka­
zane zostaną m.in. spektakle 
znajdujące się w repertuarze 
Opery Krakowskiej, ale tym 
razem w niecodziennej, mię­
dzynarodowej obsadzie. I tak 
m.in. zobaczymy Jewgenija 
Nesterenkę w partii Don Basi- 
lia w Cyruliku sewilskim Ros­
siniego. Oprócz wielu atrakcji 
muzycznych instytucja ta 
przygotowuje także specjalne 
wydawnictwa. Z okazji jubile­
uszu ukaże się płyta CD 
(pierwsza w historii opery), 
zawierająca największe prze­
boje operowo-operetkowe 
w wykonaniu solistów kra­
kowskich oraz gościnnych.

tego

deks osób, które pracowały 
i pracują na tej estradzie: ar­
tystów, dyrygentów, chórmi- 
strzów.

Także 60 lat będzie

obchodzić w przyszłym 
roku Polskie Wydawnictwo

Muzyczne.
Specjalnie z tej okazji wy­

da ono wiele książek i nut, 
w tym m.in. I tom korespon­
dencji Fryderyka Chopina czy 
kilka partytur muzyki naj­
nowszej, m.in. Zbigniewa Bu- 
jarskiego, Wojciecha Kilara, 
Romana Palestra, Marty Pta- 
szyńskiej. Zostanie też zorga­
nizowany koncert jubileuszo­
wy, na którym zabrzmią m.in. 
utwory zamówione przez 
PWM specjalnie na jubileusz. 
Ponadto oficyna zaplanowała 
również wydanie płyty 
z utworami symfonicznymi, 
a także kalendarz PWM i oko­
licznościowy druk będący 
uzupełnieniem albumu 
o PWM, który został wydany 
na 50-lecie tej instytucji.

9 czerwca 1945 roku

spektaklem „Cyrk 
Tarabumba” dała swą 

premierą
krakowska Groteska.

2005 będzie zatem rokiem 
jubileuszowym tej sceny, tyle 

Na płycie pojawią się najpięk- | że rozmach obchodów uza- 
niejsze arie; duety oraz frag­
menty chóralne zarejestrowa­
ne podczas dwóch gal festi­
walowych (29 i 30 październi­
ka).

Ponadto przygotowywana 
jest multimedialna prezenta­
cja (na płycie CD) przedsta­
wiająca losy opery, sylwetki 
jej wybitnych twórców. Znaj­
dą się na niej także fragmenty 
ze spektakli ostatnich kilku­
nastu lat. Kolejną niespo­
dzianką dla miłośników ope­
ry będzie bogato ilustrowany 
album (pod redakcją Józefa 
Opalskiego), utrzymany 
w formie wywiadów ze zna­
nymi osobami, które swój los 
związały z Operą Krakowską. 
W albumie znajdzie się rów­
nież kalendarium najważniej­
szych wydarzeń z dziejów 
opery oraz recenzje ze szcze­
gólnych spektakli.

Na luty przyszłego roku 
zostały zaplanowane

główne uroczystości 
jubileuszowe 60-lecia

Filharmonii Krakowskiej.
Z tej okazji oprócz koncer­

towego maratonu ukaże się 
książka, którą przygotowują 
Anna Woźniakowska i Jacek 
Berwaldt, poświęcona Filhar­
monii Krakowskiej i jej naj­
ciekawszym wydarzeniom. 
W pozycji tej, oprócz historii 
Instytucji ubarwionej liczny­
mi Cytatami z prasy, znajdą 
się również wspomnienia me­
lomanów, przyjaciół Filhar­
monii Krakowskiej, m.in.: 

I kompozytorki prof. Krystyny 
I Moszumańskiej-Nazar czy 
prof. Marka Stachowskiego, 
obecnie rektora krakowskiej 
Akademii Muzycznej, na co 
dzień kompozytora, a także 
Tadeusza Piekarza, wojewody 
krakowskiego z lat 90. 
W książce znajdzie się także 
m.in. kalendarium najciekaw­
szych wydarzeń w filharmo­
nii, a także jej udział w naj­
ważniejszych festiwalach, 
spisy: podróży zagranicz­
nych, prawykonań oraz in-

leżniony będzie od pozyska­
nych środków. A w planach | 
m.in. Międzynarodowa Para­
da Smoków, jak i - o czym już 
mówił na naszych łamach 
dyr. Adolf Weltschek - inne 
realizacje wspólnie z teatrami 
kilku krajów Europy. 
A w czerwcu wieczór jubile­
uszowy, przygotowany przez 
scenografa Jana Polewkę, po­
przedniego dyrektora tej sce­
ny. Chciałaby też Groteska do 
wydanego z okazji swego pół­
wiecza albumu, zredagowa­
nego przez Annę Stafiej, do­
dać choć suplement ujmujący 
ostatnią dekadę, zważywszy 
że był to okres dla sceny tej 
szczęśliwy.

W przyszłym roku przypa­
da też

półwiecze 
Teatru Ludowego,

powołanego do życia 8 marca 
1955 roku, niemniej pierwsza 
premiera - „Krakowiaków 
i Górali” - odbyła się dopiero 
3 grudnia. I też dopiero na ko­
niec roku dyr. Jerzy Fedoro­
wicz przewiduje uroczystości 
jubileuszowe - w tym premie­
rę „Ryszarda III” w reżyserii 
Jerzego Stuhra, którego zna­
komite spektakle (m.in. „Po­
skromienie złośnicy”, „Mak­
bet”, „Wesołe kumoszki 
z Windsoru”) przyniosły no­
wohuckiej scenie tyle splen­
doru i uznania widzów w la­
tach 90.

50-lecie nowohuckiego te­
atru ma zostać opisane i zdo- 
kumentowane w albumowym 
wydawnictwie. Jak mówi dyr. 
Fedorowicz - który, przypo­
mnimy, kieruje tą sceną od 
15 lat - wiele zależy od fun­
duszy, o jakie stara się m.in. 
w resorcie kultury.

Dodajmy, że również kra­
kowskie Muzeum Narodowe 
- jako jedno z najstar­
szych, powstało w 1879 ro­
ku, i najbogatszych w Polsce 
- szczyci się swym 125-le- 
ciem.

(AMS, KR)
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.Don Kichot” Masseneta w scenografii Tadeusza Kantora
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Bezdomna od zawsze Opera Krakowska obchodzi jednak jubileusz 50-lecia W najbliższy czwartek rozpoczyna się VIII Festiwal Opery w Krakowie zor­
ganizowany z okazji 50-lecia tej sceny, który potrwa do 30 października. Zaplano­
wano pięć różnych spektakli („Orfeusz i Eurydyka”, „Księżniczka czardasza", „Tra- 
viata", „Carmen" i „Cyrulik sewilski”), wieczór z mistrzynią belcanta Jadwigą Ro­
mańską, wystawę kostiumów i dekoracji Zofii de Ines oraz dwie gale jubileuszowe, 
w których obok krakowskich solistów wezmą udział artyści z innych polskich te­
atrów oraz światowej sławy bas Jewgienij Nesterenko.

Opera działa w Krakowie od pół 
wieku i wciąż nie ma własnej sie­
dziby. 0 jej nieprawdopodobnych 
perypetiach słyszał każdy polski 
meloman. Historia samego teatru 
jest znacznie mniej znana, choć pa­
sjonująca. Pracował tu Tadeusz 
Kantor, debiutowała Teresa Żylis- 
-Gara, odważne wizje realizował z 
sukcesem Kazimierz Kord.

Początek był skromny, lecz pełen 
entuzjazmu. W marcu 1954 roku 
ukonstytuowało się Krakowskie Towa­
rzystwo Operowe, a już 13 październi­
ka w zatłoczonym Domu Żołnierza 
przyr ulicy Lubicz odbyło się pierwsze 
przedstawienie „Rigoletta”.

Tułaczka od początku
— Warunki były bardzo trudne, ale 
wszyscy byliśmy zapaleńcami — opo­
wiada Jerzy Katlewicz, który 50 lat 
temu poprowadził inauguracyjny 
spektakl. — Czuliśmy, że mamy 
szansę stworzyć coś nowego. Nie py­
taliśmy, za ile. Cieszyliśmy się, że 
możemy pracować, tworzyć, działać.

Premierowe przedstawienie rozpo­
częło jednak trwającą do dziś tułaczkę 
po najdziwniejszych salach Krakowa i 
okolic: Wawel, Kopalnia Soli w Wie­
liczce, zamek w Niepołomicach, kino 
Związkowiec, hol Akademii Górni­
czo-Hutniczej, Teatr im. Słowackiego. 
Ten ostatni na lata stanie się ich naj­

ważniejszą sceną, nie zawsze zresztą 
gościnną i życzliwą. Spektakle operet­
kowe zainstalują się natomiast w bu­
dynkach dawnej ujeżdżalni, walcząc z 
kolejnymi remontami i uporczywymi 
wizytami inspektorów BFIP

W 1958 roku w „Halce” zadebiuto­
wała Teresa Żylis-Gara. Nie był to jed­
nak najlepszy czas dla teatru. Na prze­
łomie lat 50. i 60. finanse opery znala­
zły się w kryzysie, a jej status został po­
ważnie zagrożony. Na kłopoty pojawił 
się młody dyrygent Kazimierz Kord. Z 
perspektywy czasu lata jego dyrekcji 
(1962 - 70) uważa się za złoty okres 
krakowskiego teatru muzycznego.

Malowanie przed garażem
Kord nie bał się zaryzykować. Ścią­
gnął czołówkę polskich scenografów 
— Józefa Szajnę, Jerzego i Lidię Skar­
żyńskich. Szybko zyskał opinię naj­
odważniejszego, ale także kontrower­
syjnego twórcy operowego w Polsce, 
zwolennika awangardowych poszu­
kiwań. Rozpoczął od współpracy z 
Tadeuszem Kantorem.

— Ufałem mu i podziwiałem jego 
geniusz, ale przyznam się, że miałem 
obawy w jaki sposób ten wybitny indy­
widualista podporządkuje się regułom 
operowego przedstawienia — wspomi­
na Kord. - Trzy tygodnie musiałem 
go przekonywać, ale warto było. To, co 
Kantor zaproponował, przeszło naj­
śmielsze oczekiwania. Były w tym 

spektaklu takie sceny, że sama sceno­
grafia wywoływała burzę oklasków.

Do największych sukcesów Korda 
zalicza się inscenizację baletu „Harna­
sie” i opery „Hagith” Karola Szyma­
nowskiego, z wysmakowanymi dekora­
cjami .Andrzeja Kreutz Majewskiego.

— Opera miała tylko mały warsz­
tat przy ul. Lubicz — mówi dziś Ma­
jewski. - Ogromne płótno namiotu 
(element scenografii do „Hagith”) 
rozpostarto na dziedzińcu, przed 
wjazdem do garaży. Ciągle wyjeżdżały 
samochody, a malowanie trwało... Był 
deszczowy dzień i ślady opon ciężaró­
wek musiałem ostatecznie potrakto­
wać jako środki plastycznego wyrazu.

Za najważniejsze krakowskie osią­
gnięcie Kord uważa swoją reżyserię 
„Madame Butterfly” Pucciniego, przy 
której współpracował w 1969 roku z 
Krystyną Zachwatowicz. Wielu wi­
dzów właśnie ten spektakl zapamięta­
ło z czasów jego dyrekcji jako niezwy­
kły, zjawiskowy

— Nie paliłam się do tej realizacji 
— przv pominą sobie Zachwatowicz. — 
Kord przekonał mnie dopiero pod­
czas wspólnego słuchania muzyki. 
Zrozumiałam, że to nie sama opera 
jest marna, ale zbanalizowano ją na 
scenie, czyniąc z „Butterfly” melodra- 
matyczne, tanie widowisko. Doszli­
śmy do wniosku, że dekoracja nie mo­
że być realistyczna. .Chcieliśmy raczej 
pokazać atmosferę muzyki — atmosfe­

rę Dalekiego Wschodu, oddalenia, tę­
sknoty, czegoś niecodziennego i nietu­
tejszego. Moim wielkim sukcesem 
okazała się reakcja Piotra Skrzynec­
kiego. Niechętnie bywał w operze, nie 
lubił premier. Tym razem przyszedł, 
siedział w Loży Cesarskiej, a potem 
wyznał, że się popłakał ze wzruszenia!

Epoka żelaznej damy
W 1980 r. rozpoczęła się w Krakowie 
epoka żelaznej damy, jak nazywano 
Ewę Michnik. Była najdłużej urzędu­
jącym dyrektorem, jedną z najwybit­
niejszych indywidualności na tym sta­
nowisku, aż do roku 1995. Wbrew 
mnożącym się problemom lokalowym 
i administracyjnym, za jej dyrekcji kra­
kowska opera stała się ponownie jedną 
z najważniejszych scen w Polsce.

— Osoba pełna pasji, niezwykle 
konsekwentna - opowiada Józef 
Opalski, przez 20 lat kierownik literac­
ki opery. — Wprowadziła do repertu­
aru niepokazywane wcześniej opery 
barokowe. Niezrażona przedłużają­
cym się remontem Teatru im. Słowac­
kiego, poszukiwała miejsc na spekta­
kle w całym Krakowie, a także poza 
nim. Opera występowała w kościo­
łach, na zamkach, w Wieliczce.

Za dyrekcji Ewy Michnik teatr za­
czął podróżować po całej Europie, a w 
1993 roku krakowska opera wystawiła 
„Króla Ubu” Pendereckiego w insce­
nizacji Krzysztofa Nazara.

— Muzyka Pendereckiego jest 
mistrzowską mieszaniną różnych 
stylów i epok — podkreśla autorka 
scenografii Zofia de Ines. — Z po­
dobnego ducha narodziła się kon­
cepcja kostiumów i dekoracji, posłu­
gująca się kolażem, cytatem. Dla 
smaku dodałam np. modną, zużytą 
męską kurtkę ze skóry dla Ubicy czy 
inne autentyki z różnych źródeł, na­
wet z Desy. Naraziłam się przez to 
pani dyrektor, że chcę puścić teatr z 
torbami!

Budowa ruszyła
W 2001 roku dyrektorem opery został

-ogusław Nowak. Dzięki jego energii 
i zaangażowaniu po latach futury­
stycznych projektów, charytatywnych 
koncertów, społecznych zbiórek pie­
niędzy i rozlicznych rozczarowań, 
urzędowo podjęta została ostateczna 
(miejmy nadzieję!) decyzja o wznie­
sieniu gmachu dla krakowskiej opery. 
Miesiąc temu na placu obok dawne- 

9

go Domu Żołnierza rozpoczęły się 
pierwsze prace budowlane.

— Pragnienie istnienia opery było 
w Krakowie odwieczne — mówi Jerzy 
Katlewicz. — Ilekroć graliśmy w Te­
atrze im. Słowackiego czy w „starej 
budzie” przy ulicy Lubicz, sale były 
zawsze pełne. Cieszę się, że czeka nas 
chyba prawdziwy finał budowy gma­
chu. Tym razem musi się udać!

Justyna Nowicka
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Sześć spektakli i dwie gale
Do końca października z okazji 50-lecia Opery Krakowskiej

(INF. WŁ.) Opera świętuje 50-lecie. Z tej 
okazji już w czwartek rozpocznie się 
VIII Festiwal Opery Krakowskiej. Do końca 
października pokazanych zostanie sześć 
spektakli, znajdujących się na co dzień 
w repertuarze krakowskiej sceny oraz dwie 
gale operowe, podczas których na scenie 
Teatru im. Juliusza Słowackiego Wystąpi 
cały zespół oraz - gościnnie - wielu arty­
stów, m.in. Jewgenij Nesterenko, wielka 
gwiazda światowej wokalistyki, nazywany 
Borysem Godunowem wszech czasów.

W trakcie festiwalu odbędzie się także 
wieczór z Jadwigą Romańską, mistrzynią 
belcanta, która 50 lat temu - podczas pierw­
szego przedstawienia Opery Krakowskiej 
- podbiła publiczność znakomitą Gildą. Festi­
walowi towarzyszyć będzie też wystawa ko­
stiumów Zofii de Ines, autorki licznych pro­
jektów dla teatru, filmu i. telewizji.

Organizatorzy festiwalu zaplanowali wiele 
niespodzianek. Otworzy go opera Orfeusz 
i Eurydyka Glucka, zobaczymy też Księżnicz­
kę Czardasza Kalmana, Trauiatę Verdiego,
Carmen Bizeta, Cyrulika sewilskiego Rossi­

niego i Rigóletto Verdiego. Sporą atrakcją festi­
walu będzie występ, w roli przekupnego na­
uczyciela - Don Basilio z Cyrulika sewilskiego 
- Jewgenija Nesterenki. Obok uznanego basa 
w tym samym przedstawieniu zaśpiewa rów­
nież utalentowany tenor, zdobywca IV nagro­
dy na tegorocznym Konkursie Moniuszkow­
skim w Warszawie - Nourlan Bek.

Historie opery będzie można wspominać 
w trakcie gal jubileuszowych, bo właśnie wte­
dy artyści krakowscy i gościnni wykonają 
fragmenty z oper i operetek najczęściej wysta­
wianych na krakowskiej scenie przez ostat­
nich 50 lat.

A jak wiadomo, repertuar 50-letniej Opery 
Krakowskiej był obszerny i zróżnicowany. 
Przygotowano ponad 150 inscenizacji. 
.Oprócz klasyki, czyli słynnych dzieł Mozarta, 
Verdiego, Rossiniego, Donizettiego, Puccinie­
go pojawiały się także polskie dzieła, m.in. 
Halka, Straszny dwór oraz Verbum nobile Mo­
niuszki, Król Roger Szymanowskiego, Cud 
mniemany, czyli krakowiacy i górale Stefanie- 
go, Odprawa posłów greckich Witolda Rudziń­
skiego. W repertuarze znalazły się także dzie­

ła polskich ^współczesnych kompozytorów: 
Śmierć Don Juana Palestra oraz dwie opery 
Pendereckiego: Król Ubu i Czarna maska.

Do wybitnych postaci Opera Krakowska 
miała szczęście. Na jej scenie oglądaliśmy bo­
wiem wspaniałych śpiewaków, m.in. Teresę 
Żylis-Garę, Jadwigę Romańską, Jadwigę Rap- 
pe, Elżbietę Szmytkę, Zofię Kilanowicz, Wie­
sława Ochmana, Kazimierza Pustelaka, słyn­
nych plastyków, m.in. Tadeusza Kantora, Ka­
zimierza Wiśniaka, Józefa Szajnę, Krystynę 
Zachwatowicz, Xymenę Zaniewską, Zofię de 
Ines, znakomitego choreografa Henryka To­
maszewskiego, uznanych reżyserów, m.in. 
Kazimierza Dejmka, Lidię Zamków, Bronisła­
wa Dąbrowskiego. Spektakle muzycznie 
opracowywali znani i cenieni dyrygenci: Kazi­
mierz Kord, Jerzy Katlewicz, Robert Satanow­
ski, Krzysztof Missona i Richard Bonynge.

To właśnie dzięki tym artystom w pamięci 
melomanów krakowskich pozostało wiele 
pięknych inscenizacji i świetnych kreacji; 
Podczas festiwalu obecni śpiewacy Opery 
Krakowskiej przypomną nam największe 
przeboje z oper i operetek. (AMS)
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Początek VIII Festiwalu Opery w Krakowie

Traviata, Carmen, Rigoletto
Słynną operą „Orfeusz i Eurydyka” rozpoczyna się dziś, o godz. 18.30, VIII Festiwalu Opery w Krakowie,

astępnie zobaczymy 
operetkę „Księżniczka 
Czardasza" (pt. godz. 
18.30) oraz najbardziej 
znane opery: „Travia-

tę" Verdiego (sb. godz. 18.30) 
i „Carmen" Bizeta (nd. godz. 
18.30). Po nich przyjdzie kolej na 
„Cyrulika sewilskiego" Rossiniego 
i „Rigoletto" Verdiego, operetkę 
)JWiktoria i j ej Jiuzar" Abrahama, 
a także 'dwie gale jubileuszowe 
i wieczór z Jadwigą Romańską, 
która pięćdziesiąt lat temu, pod­
czas pierwszego przedstawienia 
Opery Krakowskiej, olśniła pu­
bliczność znakomitą „Gildą".

Tegoroczny festiwal zapowiada 
się ciekawie. Na festiwalowej sce­
nie wystąpi cały zespół teatralny, 
a także artyści gościnni, m.in. B. 
Kubiak, A. Maciejewska, D. No-’ 
wak-Połczyńska, W. Polańska, K.

narek, A. Borowicz, T. Jedz, D.
Imbras i przede wszystkim 
vgenij Nesterenko, wielka
iazda światowej wokalistyki, 

? zwykły bas, nazywany Bory- 
ui Godunowem wszechczasów.
Artysta zaśpiewa w Krakowie 
za razy, jako Don Basilio w „Cy- 
liku sewilskim" Rossiniego, 
także w gali jubileuszowej 30 
.ździernika. W „Cyruliku sewil- 
im" wystąpi również młody uta- 
ntowany tenor, zdobywca IV na- 
ody na tegorocznym Konkursie 
oniuszkowskim w Warszawie — 
ourlan Bek. Artysta ten w War- 
:awie otrzymał także nagrodę

którym artyści świętują 50-lecie istnienia tej sceny.
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dyrekcji Opery Krakowskiej, któ­
rą był występ w jednej z krakow­
skich inscenizacji. W partii Rozy- 
ny zadebiutuje młoda solistka

Opery Krakowskiej — Katarzyna 
Oleś-Blacha. 30 października, 
o godz. 14.00, przed jubileuszową 
galą odbędzie się uroczystość 

wmurowania kamienia węgielne 
go pod nowy gmach Opery prz 
ul. Lubicz 48.

(BOCO



Opera Krakowska uczci 50-lecie 
swojego istnienia wmurowaniem 
aktu erekcyjnego nowego gmachu 
Opery przy ul. Lubicz 4 oraz rozpo­
czynającym się dziś festiwalem, 
W ramach imprezy melomani będą 
mogli do końca miesiąca obejrzeć 
wszystkie przedstawienia, będą­
ce w repertuarze sceny, a także 
dwie gale jubileuszowe i wieczór 
z Jadwigą Romańską, która pięć­
dziesiąt lat temu, podczas pierw­
szego przedstawienia Opery Kra­
kowskiej. olśniła publiczność zna­
komitą „Gildą”.
Na festiwalowej scenie wystąpi ca­
ły zespół teatralny, a także artyści 
gościnni, m.in. Jewgenij Nesteren- 
ko, gwiazda światowej wokalistyki, 
niezwykły bas, nazywany Borysem 
Godunowem wszechczasów. Arty­
sta zaśpiewa w Krakowie dwa razy, 
jako Don Basilio w,, Cyruliku sewil­
skim" Rossiniego, a także w gali 
jubileuszowej zaplanowanej na 30 
października. (MSZ)
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Opera w Krakowie - jubileuszowe wspomnienie
W tych,.:z mieśią- ć 

łćąćh KrąkowM 
ski Teatr Ope- < 
rowy obchodzi < 
swoje 50-lecie.Ale czyżby to była prawda? Czyż- • 

by rokiem odrodzenia się Kra­
kowskiej Opery nie był już rok 
1945? Kiedy to pierwsi chórzyści 
amatorzy stworzyli zespół opero- 
wo-filharmoniczny, który pod 
dyrekcją dr. Zygmunta Lato- 
szewskiego wykonał na estradzie 
Filharmonii wyjątki z opery „Hal­
ka” Stanisława Moniuszki? (...) '

W pierwszych miesiącach 
1945 r. Filharmonia Krakowska 
stała się centrum przyciągania 
wszystkich śpiewaków i śpiewa­
czek operowych, jak: Franciszka 
Platówna, Maria Morbizterowa, 
Halina Hrabi-Szałkiewicz, Wik­
toria Calma, Karol Urbanowicz, 
Franciszek Bedlewicz, Wiktor 
Bregy, Antoni Wolak. Ale przede 
wszystkim zaczęło się pojawiać1 
sporo utalentowanej i rokującej 
wielkie nadzieje młodzieży arty­
stycznej. Brylował wśród niej 
Andrzej Hiolski, Lesław Finze, 
Józef Prząda, Edmund Kossow­
ski i Leszek Chobot. Wśród arty­
stów dwaj najaktywniejsi organi­
zacyjnie Wolak i Urbanowicz, 
dążyli do jak najszybszego od­

tworzenia teatru operowego 
w Krakowie, czego wyrazem by­
ło wystawienie dwóch oper: 
,',Verbum Nobile” i „Pajaców” na 
scenie Domu Żołnierza. Tym­
czasem w sali Teatru im. Juliu­
sza Słowackiego już w marcu 
1945 r. rozpoczynała swą dzia­
łalność scena dramatyczna pre­
mierą sztuki „Uciekła mi prze­
pióreczka” Stefana Żeromskiego 
z Juliuszem Osterwą w roli 
głównej. " -

Cały ogromny, wysiłek du­
chowy i organizacyjny miłośnicy 
opery włożyli teraz w przygoto­
wanie wielkiej inauguracji ope­
rowej właśnie na scenie Teatru 
Słowackiego. W związku z tym 
w kołach muzycznych KrakowaJ 
wyczuwało się niebywałe pod­
niecenie - zwłaszcza że trud 
przygotowania owej historycz­
nej premiery spoczywał w głów­
nej mierze na kierownictwie 
operowo-filharmonicznym i na 
orkiestrze Filharmonii Krakow­
skiej. Nadszedł wreszcie pamięt­
ny dzień 20 sierpnia 1945 roku. 
Widownia Teatru Słowackiego 
wypełniona do granic możliwo­
ści. Nad całą salą unosi się na­
strój patriotycznego majestatu, 
a na scenie cudownie wystawio­
na „Hrabina” Moniuszki w nie­

zrównanej interpretacji naszej 
znakomitej Ewy Bandrow- 
skiej-Turskiej. Partię Kazimierza 
śpiewa wyborny Wiktor Bregy. 
Chorążym jest znakomity Karol 
Urbanowicz. Obsady dopełniają 
świetnie śpiewający artyści ope­
rowi sceny krakowskiej. A nad 
całością spektaklu niepodzielnie 
panuje mistrzowska ręka dyr. 
Zygmunta Latoszewskiego, któ­
ry dyryguje wspaniale grającą 
orkiestrą Filharmonii. (...)

Po premierze „Hrabiny” kie­
rownictwo Opery w Krakowie 
rozpoczęło ciężkie boje 
o „święte prawo” do sceny Te­
atru Słowackiego, a przynaj­
mniej o prawo dwukrotnego 
w ciągu tygodnia grania na tej 
scenie - w niedzielę i ponie­
działek. Zaczęła się też kształ­
tować grupa solistów opero­
wych, zespół chóralny i baleto­
wy, a pieczę. artystyczną nad 
tym „Operowym Wawelem” 
sprawował dyrektor Zygmunt 
Latoszewski. Poszukiwano 
młodych i utalentowanych śpie­
waków, którzy mogliby swymi 
młodymi głosami wzmocnić 
budującą się krakowską pla­
cówkę operową. Do wybitnych 
wokalistów należeli już wtedy: 
Joanna Krysińska, Helena Szu- 

bertówna, Pola Bukietyńska, 
Józef Prząda, Eugeniusz Osta- 
fin i Andrzej Bachleda.

Był już roku 1946 i znowu na 
scenie Teatru Słowackiego odby­
ła się premiera, tym razem „To- 
ski” Pucciniego. Wraz z tym wy­
darzeniem teatralnym, zawiązało 
się Towarzystwo Przyjaciół Opek 
ry, wybrano Komitet Honorowy, 
organizacyjny i co najważniejsze 
- kierownictwo Opery. (...) A :

A po premierze „Toski” mogli­
śmy oglądać Adę Sari w „Cyruli­
ku sewilskim” i Barbarę Ko- 
strzewską w „Trawacie”. Obie 
primadonny święciły triumfy 
śpiewacze, publiczność krakoww 
ska obdarzała je brawami, a wiel­
biciele rzucali pod nogi kwiaty. .

Do okresu bardzo pomyślne­
go i owocnego w powojennym 
rozwoju Opery Krakowskiej na­
leży zaliczyć lata 1946-1948, 
kiedy na jej czele stanął wybit­
ny muzyk i znawca warsztatu 
operowego prof. Walerian Bier­
diajew. Wtedy to na scenie Te­
atru Słowackiego wystawiono - 
kilka wspaniale opracowanych 
dzieł światowej klasyki operg-, 
wej, a także „Halkę” i „Straszny 
Dwór”. Oglądaliśmy uznanych 
już wybitnych solistów: Wikto­
ra Bregy, Włodzimierza Kacz-

mara, Antoniego Wolaka, Lesła- 
waTFihzego oraz nowe talenty 
wokalne: Joannę Krysińską, Ed­
munda Kossowskiego, Bolesła­
wa Jankowskiego i Antoniego 
Klonowskiego. :

N
ajpoważniejszym jed­
nak problemem były fi­
nanse. Opera dostawała 
j od zarządu miejskiego coraz! 

mniejsze subwencje, a pod ko
- nieć 1948 roku „kurek z finansh— 
mi” dla Opery ostatecznie „zagę 
kręcono”! Oznaczało to koniec 
działalności Opery, ale nie ko­
niec 1 udzi, którzy zaczęli od no­
wa tworzyć zręby życia opero­
wego. Początkowo w ścisłej 
współpracy z Operą Śląską w By­
tomiu, której artyści produkowa- 
I i się w kilku przedstawieniach

. operowych w Teatrze Słowackie­
go. Prawdziwą burzę oklasków 
zbierali wtedy zwłaszcza dwaj 
artyści występujący w operze 
„Don Pasąuale”: Bogdan Paproc­
ki! Andrzej Hiolski.

W 1954 roku zostaje powoła­
ne i zarejestrowane- „Towarzy­
stwo Operowe” z Piotrem Per­
kowskim jako przewodniczą­
cym i Juliuszem Weberem wice­
przewodniczącym. Zarząd Kra­
kowskiego Towarzystwa Opero­
wego pragnął stworzyć własny 

zespół solistów. I udało się, gdyż 
grupa młodych absolwentów 
Sekcji Operowej Wydziału Wo­
kalnego PWSM pod opieką prof. 
Włodzimierza Kaczmara, koń- 
czyła właśnie studia i była już na 
tyle zaawansowana, aby stwo­
rzyć trzon solistów operowych. 
I wtedy pierwszy sygnał nad­
szedł z Zarządu Miasta Krakowa 
"kurek z pieniędzmi” na operę 
został na nowo otwarty, a młody 
zdolny dyrygent - Jerzy Katle­
wi cz otrzymał mis ję opracowa­
nia i wystawienia opery „Strasz­
ny Dwór” Moniuszki.

Mg Był rok 1955, a na scenie Tc 
atru Słowackiego sama młodzież 
akademicka, przebrana we wspa­
niałe szlacheckie stroje: Adam 
Szybowski, Janusz Zipser, Wła­
dysław Jurek, Helena Szubertów- 
na, Halina Żychal-Szymańska, 
Zofia Jędrzykiewicz, Lesław Paw- 
luk, Stanisław Lachowicz, Zbi­
gniew Melanowski i inni. (...)

Dziś, kiedy obchodzimy Jubi­
leusz 50-lecia Opery Kraków 
sklej, czujemy się w obowiązku 
o ty cli wielkich poprzednikach 
przypomnieć i oddać im hołd.

były solistą Oper 
Krakowskiej, Wrocławskiej

i Bytomskiej
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VIII Resiiwal Opery w Kratowu*- 
RMnv.ii >nzególr«y. gdyż >r» 
się gk>wnvni purtklern otwiw- 
dów 50-lecia Opery Kraków-
sk!er Do końca października hv 
dzienr-' nncli nkazię obes:.w
spektakli’, które tu eo e -icn 
zn.yduM rie ”• KgMUur:'-' l- 
atru, a także wysłuchać dw<xb 
gal iubheu>4tiwydv w wykona- 
nu; wszystkich artystów Opwj 
ora® zapiiw-mcn ^ci. Jak 
juz iHi(iHmsw.uiow, sporą 
atrakcja tósltwalu bę<te<e wystcp 
śwOiowei sławy Śpiewaka Jew 
gen-i.i Nfsrurenici. wdnego .. ivz- 
]ep*?.vdi basów twuij. Armia 
h’!> wystąp; w Ktokuwó dwa rz- 
ZV w |Kirt» Dwi Itósilb w < -.w 
lłk:i -.eu-Hśkim -OtóZ w gah jubile-
lożowej.
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: a - ; : ■ i Orfen^a f Eurydyki uhicr.a na 
scenie prze ul. Lubicz 48 - rozpocznw oy 
dzKVW'fi Mwaf Opeic w Kralwwir iOdz 
siejszytn sjkkiaklu (któutóó i l'.ur. dyiu Ghw- 
La. z-zepjęknei . ji wiusd o Orfeuszu, które 
ubłagał Zeirai tón mógł '<'-io itó kuim poi 
ziemi i .rabrac z mej zmarłą zonę frez Wtó-
l.mmurz NutkHutó. klirawmiraw mowo 
ne Pu,- Su‘" ■■ J, jutro na -cenie przy ul.
Lubicz 58 •' ., -o k-ocraicck/i
czun/iMur. -.liii. irrbardziei hibi.imch i : 
dzrra r h rru lek. z.cocram' ińscBtt 
qę l‘h?o !<■>.■; uez,.MnSzunwriLalę z. ;o: 
t < e pier w< >j • ta i»«we wcielą sig -11' - -■ ci 11 s 1 r Ol­
go p, ikołerua Opery Krakowskiej.

W Mibuti- ■■ tóui lin\f!vdiv. z r .'ii, .i 
się :u Teatru im. J. Słowackiego,
gdfcae. trwał.odo toto - zapimOiW

Z 11 .o TrtllWrt ketu e . -•. >. 
czynu 1‘śtatóM ;• piwu inscenizacji iw,u o 
tulu ztcrah wayd w 50-icifHt’i historii 
Opery Krakowskiej. Będzie to wersja z 1986

50 lat Opery Krakowskiej

mdi. w ret. Worrictiw aętaowego, ż now.i 
Vi- ■ .-11 • - '.Wsó/aCJ gwiazdą ketów Piei

i rw Pi.i-w-tóę Spektaklowi bęJzu w 
... , ,, . } .nr j,u n tw slawt k<>-lmim>u
Zofii de ines

W niedziele i.uuwo Ató no i 
tuLwi •. - B Bbana Zawiślak-Doliw. za- ranne 
rowac u; hedztó tako Don Jose Ibmasz 
Km We wtorek m/[MK.'/;iic >■ wieczór z Ja 
dwigą Romańską, mistrzynią bekania pri 
madonna pdskidh oper, wielką gwiazda, któ­
ra debratówil.! paiiią tóildi w Riwtónu, 
w ;-ur'.---,-w‘ w.wdtóawwmiHHwr Kraków 
skioL w ju.idziwniku W.uj roku. Aitysika 
przygotowała wide mespadzianek...

H sracie (\nilik sewtKki ( '‘wk mw rao 
wanego iuz wielkiego artysty Jewgienija Ne- 
siofeuki wystąpi także w tym ptcciL-rawraiiiu 
Nnuriafi Bek - iato Hrabia Ai.maviva - u-sy> 
riKurc tnrahsLi Międzynautóov,og<: Kmtóut- 
s 111 in' Sta n isła wa MonraszM w Warsra w w.

Podczas dwóch gal jubileuszów i cli 
piątek 29 X i sobota 50 X u -z -/ mc ->ai 

ptókńirasze arie 1 duetv z opei i oiwretetó 
Przez dwa dni przez sceno przewina się nie 
hil-io) wszv-cv .inyśó Opery Ki,i‘-iijwskiei, ale 
także . i śpiewacy, którzy «d lar zwiazam są 
z tp nprr.1 wte&uiu lMzvj.izni, rai pulpzeni 
także iięihs się zmieniać dvivgenci, przez w 
będzie można pmizjwać tóaiit» w prowa­
dzeniu orkiestra.

1-cmw.i: .-rai-zniczy - niedziela, .51 X - .>re~ 
Ae.:.i..ra RtffUtMa Vt?Kiiego, jednego 1 Wj 
nowszych irudow Opery Kratowskiei, który 
miał premierę wiosną tego roku.

Wszystkie spektakle festiwalu reraptrazy 
mrą oę O -’cdz. 18 JO, ltókvamv. (A.MSI
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VIII Festiwal Opery w Krakowie

Cztery oblicza Zofii de Ines
LIW. WŁ,) Pokazem te 
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er ■ .'-r I uęUiU.Hi‘ pOUT zcfn 
de o'«• zrdeske me tylko dodojg
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- mówiła wczoraj Jadwiga Romańska podczas swojego jubileuszu
(INI. UL.) Jadwiga Roman 

>ka. primadonna polskich 
oper, mistrzyni Iłekanta. iwj 
wspanialsza Madame Butterih 
I najlepsza Gilda świętowała 
wczoraj w Watrze im. Juliusza | 
Słowackiego jubileusz Stt- leda 
pracy artystycznej. Podczas 
spotkania nie zabrakło uspo 
mnien, mu/\ki, gratulacji, 
kwiatów, wina oraz tortów 
upitrzomch przez bohaterkę 
wfecziini. 1

Największa gt alkę tfla wielbi- j 
dęli prifflaAmisc był «dn.ik wv-1 
stęp lubtłatki, która swojei uko 
chaoej pibfcKwścr zapreren-1 
towaia ostem pesnc IttitoW I 
s kiego, Karhwza, Monmstoj
I h i Szp . >iv.w-.hw ■ Na | 
loiiepiaiue śpiewaczce ira, ray- j 
S/tyLi RcMUi ZduhiwAaó ize- 
dwwska. Wieczór z Jadwiea Ko

. :::ska twi n-ra w uwaiarayo I 
VIII Festiwalu bpimi w Krato-1 
wic.

mitoz spraw Jadwigi Ru- 
ni| -'kn . ■ sh’i?: .ud- aktoraiwo | 
■* co pmpunnuaiprowadz.wv-1

.. ,ra | ■ ra i Ipalsl. - \w, aa|\ ■ | 
waiv zawsze.a- .iw-1 0Q mu j 
chodzono przeora ca- na rato- I 
taki, ale na lv umi-rag. lf; wa­
ri zący ■[MZyiwiHrnał sfera >m zo­
ra Kailewit we rai ra- ma. , kioSJp x * ^7; W
1 vm Jadwig*! Roma liska iL - - o h ■> -1 
wala w Krakowie w -partii ( c. 
w to': >leteie toidiera ..Pitone 
jo, m,-’,:. sino i lo-todzttona | 

tedmito. j ..) Ona jo wetorais, | 
lako mlto.i w-- . I a. ; .-w- I
wała nad głost a absotaime. Pu- ) 
sługiwała się tum tak rnstrumen- j

: rae-w nu n.‘ .h,i i ra. s u.-- j 
h-u. lt to i ’. 0 Hudek W'. l.l i
zif - czytał Józei Opolski 
z książki Anny Wotaiatowsktej
Maeslia. Jadwigi Romańskiej j 

zyoe wsitiice”
Jadwiga tóóańska tylko na

■ nic Opery Krakowsku j --w I 
-WaU w r‘ pronra.:, a,pa nra-1 
tium z.i krztom razem ito-

Jadwiga Romańska z bukietem kwiatów Fot. Wacław Klag

pierwsza y.anowc. Artystka ma I 
na ratom koncie kilkadzirarai 
Kil. przygo:!rao-.:c;i y.s mnych | 
mranw.Araranc w Mtefle, jak .1
i zagranica oraz iid..-rai w pfesie I 
250 koncertach uratory)no-k.wi- i 
Lihiwycli W !Viera <i także po* I 
nad kilkaset wraępra- * (tow- -i 
strą uraz z rttoi.dńKH pieśni za i 
grama|» nrm. w: MOOch j 
Rosji, Włira.-irah, Austrii. Oanu. i 
Jordanii, Hoi.nra^ 1 iwra. Kilka 
Jat temu Jtowiga RonMftskd wv j 
ęiiicię ra, z zycra scenicznego, i 
Ol.n - .imraito, mimo mira) 
dci.cu, .'toi tt.iw.iia ,mc zaspie J 
•raić mi jubileus-zu’ - Wito izm | 
dA-y P . A«. y,:';. , ;■ ..yy.y ’c 
sztufa’ fA>'in’ AA-uracnie, Oto 
in\'bmźam .wbu.’ sidue u* gur- | 
raiy linTOe Jednak urratoeus,’u | 
nie nw^arnm iatweśc ani ptt* 
Wurairara mir tairu - 
mówiła.

Winki ZdpraraiAA.A :A:->d 
/.imIczIi <ty. Kazimiera Moszyń- i 
;>kf. który / wi ki i ।
i werwą przedstawił Kmiiizif na i 
temiij i.Mra::y Liinnen Bornego | 
1 Wiinnch' na lemni l'niviaty | 
Pigra.io raira.raczka.student- i
ka V roku AM w Katriwirach !

Iwona Socha, która Aipuran 
Kiwała m.in.. arię z opery lai M z A j 
iy Caialanięgo. G razem flpecto- j 
fiym mera tu lwi Anna ’ 
ra, jbndkd. ifcttfcz- j
ku, rraszd Jnfem. W/kAUie fu-1 | 
,wnii laltwtwi 1 tom. mai . -.?■• 
- razAmi j (o raAcctowt f za- j 

ańMritlaerini. W pera
Łfcyęra rai ŁA-cy?..AAt> A:-Aito, ea j 
/-.•a -. ca - hkiadala żv j 

czenia aktorka, kiwragein dla 
Jubilatki była palw 1 w taft a c 
i zabawny wiersz - w znatonwu 
mierprerach • a - • mCttia Wr-żi- 
wy Szymborskiej.

- w-toetozraićw .uraro' mi 
(irtpsfg dtnrzafyni 1 spe^iienz-:,, j 
rygiinwi źyosWi zm-i-WA*' 
.im rawm i rato fcoi to • 
i ludzi, a. nade wszystko koehac j 
to. (*o ra1 r . ., bv -diinc wu‘dieh !

.o raosa lo$n, z niku nMfrc i 
win i rara /nu,, - twe, .n<\ ■•■ei | 

w-ad ■ muwila wztuszoim : 
.eh’ o R inni ; a. - fzifć. ■ 

rad ;■ . !< HI. OZt/W- ■
(Zim. imee; kuihane; knikau.1 
d,uj pub!., .zitha, Mera hi! ac 
to A.--.A ,'i-m‘AJc pó tnuim td : 

bmcif luz to juz 51) lar I
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.. Wgotetts" Giuseppe Yerdiego w reiywńi Henryka Baranowskiego

Galowe koncerty z okazji 
50-lecia Opery Krakowskiej, 
będące główną atrakcją 
obchodów jubileuszowych, 
koncerty odbędą się 
w piątek i sobotę 
o godz. 18.30 
w Teatrze im. Słowackiego

Joanna Targoń

Weu:k wystąpią artym kra- 
owscr --ntm. Moniki Swa- 

rmvsb-\\’ ahwska. M..dm-
. ■ i L--i.hho Plam k i. Bo

/i-TYJ Za wishk ■ 1 Mn v, K mu na I v - t* / ® V »
bitniwskn. Miutu Abaka Andrzej

Nestert-nkó. W ich wykonaniu 
lym ! . - h ■ i EC fi Ig 

rnctiry z oper inaiK IkzeLg. Ghcka, 
,\ 11>ninszki. BeHmscgic \ richego, 
Mozarta i Rossiniego, a także duet 
z op; iż tki «\ > p< > w i < ■ w t 11 o r i. m a u a ~ 
Otfenlxich;i,. Śpiewakom towary

. ■ : ; < >pety ka.i 
kow^kłcj pad dyr wloskn.,p> 
dyrygenta Aurelia t,'a nonie tego.

OKJvhH 5(Mvvm żako v/ą sr 
w niedzielę, ,,RjgoktUnn’’ Gmśep|X: 
Wrdiego w reżyserii Henryka Bara- 
Hómbm *» A' z j. w •. U : 1* 
• . r Kuk . - .|zv Danius
Snimbras (Rigolettoh Fdyra Piasec­
ka (GiMak Janusz Borowicz (Spara- 
fudlc), Fktzcna Zaw iślak-I >ohiy 
(Mugdńtenai, Spektakl ruzpoczme 
się o gedz. l$30 w leatrze im. Sio

Mnaej Kotnamfera, ItMais/ 
Kuk ivh u>k<nwnni usłyszymy 
j-nu dut’ty i s<my /.espokmT / opvr 
t ■ dk 1 ■ Z PhćśJ- 
; 1 legi 1, Z - i ■ ■ t • |’ - - ■ ’ ' ł. Cba|kt w- 
<k4q$:\ j rakzr Straum, AbraEljrm 
Zdkra, Lehara. ArhMom towńrzy-

indzie mbeśini ‘ Jp./f. Krakm • 
skig, kh»\| dyrygować będą n.ł owa 
ny 'l^drusz Kodowsku Andrzej śtra-
śżyndk^ Pimr SuBcmsk 11óm.w h <■
karmk

W g,di ndziaj wrzm^
^ptrwiicy. krony w Operze Kru 
kowAiej występują guw nmc 
-- m k t u. I k r5 ■■ i i r > i K rt b i. a k, 1A o 11 i r. j
Nuw jk.4Ad< /' <o i l homu> Stu-m- 
'M .ja. km-ouu B dłutek kwgt nij
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KRAKÓW

Pół wieku Opery Krakowskiej
„13 października 1954 roku sala 
Domu Żołnierza wyglądała - 
jak zawsze - brzydko i nieprzytul 
nie. Ale emocje wypełniającej ją 
publiczności pozwalały sądzić, 
że krakowianie zdawali sobie 
sprawę, iż są świadkami 
niebywałego wydarzenia.
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Krystyna Tyburowska dostarczała wielu 
wzruszeń krakowskim miłośnikom opery 
i operetki

Czy mogli przeczuwać, że oto narodzi­
ła się w Krakowie Opera, która nie była 
kolejną efemerydą, że tym razem rzeczy­
wiście się udało! A w kilka dni później 
recenzent »Gazety Krakowskiej« pisał: 
»Przy dwóch osobach młodych wyko­
nawców zatrzymajmy się dłużej. Pierw­
sza z nich to debiutująca w roli Gildy Ja­
dwiga Romańska. W stosunku do śpie­
waczki tej nie wahamy się użyć doniośle 
brzmiącego określenia: wybitny talent, 
tak wokalny jak aktorski«”. Tak red. An­
na Woźniakowska w swej monografii 
„Czy Kraków zasługuje na operę?” przed­
stawiała „Rigoletta” Verdiego, pierwsze 
przedstawienie Opery Krakowskiej. Re­
cenzent gazety nie pomylił się w swej 
ocenie. Jadwiga Romańska przez wdele 
lat była ozdobą krakowskiej sceny opero­
wej. Uświetniła także tegoroczne obcho­

dy półwiecza działalności Opery Kra­
kowskiej, występując z recitalem pie- 
śniarskim.

Gale jubileuszowe z okazji półwiecza 
były okazją do przypomnienia różnorod­
ności repertuarowej Opery Krakowskiej, 
gdzie wykonywano nie tylko dzieła nale­
żące do kanonu operowego, lecz także 
utwory współczesne, m.in. „Telefon” 
Gian Carla Menottiego, „Odprawę po­
słów greckich” Witolda Rudzińskiego, 
„Śmierć Don Juana” Romana Palestra, 
„Czarną maskę” i „Króla Ubu” Krzyszto­
fa Pendereckiego. Opera miała także 
szczęście nie tylko do śpiewaków będą­
cych na stałe w jej zespole lecz także 
tych, którzy występowali tu gościnnie m. 
in. Jadwiga Rappe, Wiesław Ochman, Ur­
szula Kryger, Jewgienij Niestierenko. .

Głównym problemem opery była przez 
całe półwiecze jej faktyczna bezdomność, 
brak siedziby z prawdziwego zdarzenia. 
„Powiadają dobrze poinformowani, że 
postanowiono w Krakowie zbudować tu 
operę. Radosna ta wiadomość tak mnie 
podniosła na duchu, że postanowiłem na­
pisać poemat ku czci. Będzie to utwór 
prawdziwie wzniosły; kto nie wierzy, nie­
chaj przeczyta początek: Radość mnie 
dzika rozpiera, /Oraz dumnym jak chole­
ra, /Ponieważ będzie opera” - cieszył się 
w 1960 r. Olgierd Terlecki. Jak się okaza­
ło, radość była przedwczesna, gdyż no­
wego gmachu opery nie udało się, mimo 
zapowiedzi; zbudować do dziś. Światłem 
nadziei było jednak wmurowanie aktu 
erekcyjnego, inaugurującego budowę no­
wej siedziby Opery Krakowskiej przy ul. 
Lubicz. Krakowski architekt Romuald 
Loegler przy współpracy Grzegorza 
Dressłera i Piotra Urbanowicza zaprojek­
tował nowoczesny gmach operowy, po­
zwalający na realizację różnorodnych 
przedsięwzięć scenicznych. Budowa bę­
dzie sfinansowana z funduszy wojewódz­
twa małopolskiego, Ministerstwa Kultury 
oraz Unii Europejskiej.

Tak będzie wyglądał nowy gmach Opery Krakowskiej widziany od strony ronda Mogilskiego

B. G.
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Jadwiga Romańska jako Gilda w „Rigoletcie" 
Verdiego inauguruje działalność Opery.
Krakowskiej

Pierwsze przedstawienie w nowym 
gmachu odbędzie się prawdopodobnie za 
trzy lata. Na razie zaś kolejne przedsta­
wienia premierowe, m.in. „Cosi fan tutte” 
Mozarta i „Zemsta nietoperza” Straussa, 
będą się odbywały tak jak dotąd na de­
skach Teatru Słowackiego. Ukłonem za­
równo w stronę tradycji Opery Krakow­
skiej, jak i krakowskiego pejzażu będzie 
wkomponowanie w nowy gmach opery 
bryły starego budynku operetki. W ten 
sposób ta stara austriacka ujeżdżalnia, 
której już w 1960 r. groziło rozebranie 
z powodu fatalnego stanu technicznego, 
nie tylko pozostanie, ale także zacznie 
żyć nowym życiem.

Warto na koniec dodać, że w kolejnym 
półwieczu działalności naszą operę wes­
prze SMOK. Jednak nie ten spod Wawe­
lu, lecz Stowarzyszenie Miłośników Ope­
ry Krakowskiej SMOK.

VI /28 listopada 2004/ Gość Niedzielny
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Jerzy Piekarczyk

Między obecnym jubileuszem 50-Iecia Opery Krakowskiej a niedawnym 45-leciem

zdążyło się już zmienić dwóch dyrektorów, których pewnie z czasem będzie się

z żalem wspominać, ponieważ tutaj najlepiej być dyrektorem byłym.

Każda forma uczestniczenia w kształto­
waniu tej instytucji jest drogą przez mę- 

Mb, a w dotychczasowych konfliktach, 
□ akie pojawiały się na tej drodze, nie wi­
dać zwycięzców ani pokonanych. Ze 

* starć zespołu z dyrekcją, każda ze stron 
wychodziła poobijana. Nic więc dziwne­
go, że odkąd dyrektorów opery zaczęto 
wybierać drogą konkursu, głównym wa­
runkiem, obok wyższego wykształcenia, 
jest posiadanie dobrego zdrowia.
Przez kilkadziesiąt ostatnich lat funda­
mentalnym problemem opery w Krako­
wie był brak stałej siedziby, z którą mo­
głaby utożsamiać swoją działalność, bo 
użytkowanie Teatru im. Słowackiego, je­
śli nie było źródłem napięć, to daleko 
poza wymuszony kompromis nie wyszło. 
Przy ulicy Lubicz ogrodzono teren pod 
budowę nowego gmachu, ale wcale nie 
jest powiedziane, czy po zakończeniu 
oczekiwanej od lat inwestycji nad jej 

\ wejściem nie pojawi się tablica z napi­
era „Scena do wynajęcia" ponieważ 
jatr to nie tylko budynek, ale i zespół, 

który nie powstaje na gwizdek. W osobie 
Bogusława Nowaka widziano dyrektora, 
który nie tylko zainicjował budowę przy 
Lubicz, ale dawał gwarancję, że ją rów­
nie szybko zakończy. Spektakularne wi­
dowiska operowe w Skałkach Twardow­
skiego, w wielickiej kopalni czy na zam­
ku w Niepołomicach to był sposób na 
zainteresowanie operą tysięcy widzów, 
z których część może trafić do wybudo­
wanego teatru, bo domem opery jest te­
atr, gdzie powstaje jej kształt artystycz­
ny. Tymczasem Nowak przeniósł się na 
Krzemionki, aby po wygranym konkur­
sie reformować telewizję. Przyznaje, że 
była to trzecia oferta ze strony TVP, 
a czwartej mogłoby już nie być. Miał do 
wyboru: opera czy telewizja? Wybrał. 
Kiedy w jednym miesiącu otrzymał 
osiem pism od związków zawodowych 
z pretensjami, był to znak ostrzegawczy, 
że teatrowi grozi konflikt, w którym nie 
chciał uczestniczyć. Historia lubi się po­
wtarzać. Związki zawodowe doprowa­
dziły do odwołania Ewy Michnik i Jerze­

go Noworola. Nowak może sobie powie­
dzieć, że jest dyrektorem Opeiy Krakow­
skiej, który po trzech sezonach sam 
zadecydował o swoim odejściu nie zo­
stawiając po sobie „spalonej ziemi”.

Związki z dynamitem
Organizacji związkowych jest w Operze 
Krakowskiej sześć. Niektórzy mówią, że 
przynajmniej o pięć za dużo, bo teatr to 
instytucja, która rządzi się innymi pra­
wami niż zakład produkcyjny. Ale jest 
sześć. Swoją organizację mają soliści 
śpiewacy, swoją orkiestra, chór i balet... 
itd. W takich warunkach pogodzenie in­
teresów „branżowych” z nadrzędnym 
interesem teatru wymaga niemal cyrko­
wej akrobacji. Aktywności związkowców 
sprzyja istniejąca sytuacja finansowa. 
Opera od lat usiłuje władzom dać do 
zrozumienia, że jest damą kosztowną 
w utrzymaniu i chcąc się nią afiszować, 
trzeba płacić. Innego rozwiązania na 
świecie nie wymyślono. W Krakowie nie 
da się prowadzić opery za 8 milionów zł
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"rocznej dotacji. 16 milionów dostaje Te­
atr Wielki w Poznaniu, 10 - Opera Dol­
nośląska we Wrocławiu. Minimum dzie­
sięć milionów dotacji - to był warunek, 
jaki postawił Tadeusz Strugała, którego

I Nowak widział na stanowisku dyrektora | 
artystycznego. Jest przekonany, że miał­
by do czynienia z artystą posiadającym 
jakąś wizję teatru operowego, na który 
nie patrzy jak na zbiór kilku przypadko- । 
wych przedstawień. Nic z tego nie wy­
szło. Szkoda.
Sytuacja finansowa to dynamit, który 
zdetonować mogą niezadowoleni, a ta­
kich tutaj nie brakowało, ponieważ ni­
gdy nie było warunków normalnych 
sprzyjających sztuce i oddanym jej lu­
dziom, dzięki którym ta opera przetrwa­
ła. Trzeba bowiem wiedzieć, że prócz 
artystów, którzy stąd startowali do karier 
międzynarodowych, znaleźć można nie­
mniej utalentowanych, których w Kra­
kowie zatrzymał lokalny patriotyzm. Nie 
trzeba przed nimi klękać, ale taką posta­
wę warto uszanować, bo w niej nie cho­
dzi tylko o pieniądze. Taki patriotyzm 
ma jednak to do siebie, że sprzyja rozpa­
miętywaniu „dawnych, dobrych cza­
sów”, do których ucieka się w myślach. 
Z kolei każda nowa ekipa ciągnie za so­
bą swoich ludzi, co też nie budzi entu­
zjazmu wśród tych zasiedziałych, którzy 
wcale nie czują się gorsi. Bez zrozumie­
nia tej sytuacji, kolejny dyrektor skazy­
wać się będzie na wciąż te same konflik­
ty i każdy odpowiedzialny człowiek na 
tym stanowisku będzie się czuł fatalnie.

Drodzy nieobecni
Jeśli uznać za prawdę, że najlepszymi dy­
rektorami są ci, którzy dyrektorami być 
przestali, spośród czternastu szefów in­
stytucji (nim stała się Operą Krakowską 
była m.in. Miejskim Teatrem Muzycznym, 
Krakowskim Teatrem Muzycznym, wresz­
cie Operą i Operetką w Krakowie) tylko 
dwóm udało się przetrwać dłużej niż trzy 
lata. Kazimierz Kord miał 32 lata, gdy 
w 1962 r. obejmował dyrekcję Miejskiego 
Teatru Muzycznego, tu zrealizował po raz 
pierwszy „Fausta”, i był to czas, kiedy na 
nowatorskie inscenizacje operowe przy­
jeżdżało się właśnie do Krakowa. Kord 
rozpoczynając swoje osiem lat w MTM 
nie miał wielkiego doświadczenia zawo­
dowego, ale posiadał Charyzmę, którą po­
rywał do pracy. Choć zespół nie brał wte­
dy udziału w zagranicznych wojażach, 
jak dwadzieścia lat później, znany był 
w całej Polsce z dobrej marki. Kazimierz 
Wełmiński, gdy mu wręczano nominację 
na głównego księgowego, usłyszał, że ma 
wprowadzić „liberalną dyscyplinę” uzy­
skując dochody niezbędne do prowadze­
nia obydwu scen: operowej i operetkowej. 
I to się udawało, choć właśnie z tamtych 
czasów wywodził się spór, kto jest ważniej­
szy w MIM: opera, do której trzeba dopła­
cać, czy operetka, która na nią zarabia.

•
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Kazimierz Kord miał 32 lata, gdy został dyrektorem Miejskiego Teatru Muzycznego.

Robert Satanowski przemknął przez Kraków jak meteor.
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Ewę Michnik toast za pomyślność zaprowadził do Wrocławia.

±yr^>

V
nru •ił'..

> ■r
.r-tS

t-
W

ń
•?<•

n u ■.£ I 
s 3 1

w« 
a®i 
wSrrttj w

!■
^W? 
..>f.;-SJI

•> -
* 

‘f - ’

^Lf1
/>&•« <>

aj i:~-.. , .< : i- -

/• !£•

^*MfW.$pE3 w.3

r=i 
V
t 1

^•£*7•■•

o:J.i1?.1’

Jerzy Noworol spodobał się sobie jako dyrektor Opery.

Dziś Kazimierz Kord może powiedzieć, że 
■dejściu z Krakowa zawdzięcza swoją 
światową karierę dyrygenta, ale Kraków 
nie powinien zapomnieć, że to władze 
miejskie, mnożąc często absurdalne za­
rzuty, doprowadziły do tego, że Kord zło­
żył rezygnację z funkcji dyrektora, i że tę 
rezygnację skwapliwie przyjęto. Wtedy 
skargi na dyrektorów pisało się nie do 
związków zawodowych, lecz do komite­
tów partyjnych. Kord skorzystał z okazji, 
aby odejść. Kraków stracił na tym odej­
ściu, bo wielu krakowskich melomanów 
wychowało się na „teatrze Korda”. ’ 
Robert Satanowski przemknął przez Kra­
ków jak meteor, ale należał do tych dyre­
ktorów, z którymi opera wiązała wielkie 
nadzieje. Był muzykiem sprawdzonym 
na Zachodzie i - z racji przeszłości kom­
batanckiej - miał dojście do premiera Ja­
roszewicza. Mówiono, co prawda, że dla

wę, ale odszedł z Krakowa dopiero wte­
dy, gdy się przekonał, że mimo „dojść”, 
jakie miał w stolicy, nie uda mu się roz­
począć budowy opery. Natomiast realne 
stało się zdominowanie przez operę Te­
atru im. Słowackiego, kierowanego wów­
czas przez Krystynę Skuszankę i Jerzego 
Krasowskiego, którzy swoje dobre lata 
mieli już poza sobą. Oficjalnie deklarowa­
na współpraca dramatu i opeiy, w rzeczy­
wistości polegała na zniechęceniu Sata­
nowskiego do pozostania w Krakowie.

Łatwiej zwolnić dyrektora
Powiadają, że dyrektor, który kieruje te­
atrem więcej niż dziesięć lat, zaczyna być 
dla teatru problemem. Potwierdza to 
przypadek Ewy Michnik, która Operą 
i Operetką w Krakowie rządziła najdłużej, 
bo prawie piętnaście lat. Odeszła skon­
fliktowana z zespołem, w atmosferze pro-

„pułkownika Satanowskiego" był to tył- ; testacyjnych pikiet przed Urzędem Woj e- 
ko etap manewru okrążającego Warsza- , wódzkim, pism oraz donosów, i chociaż

czas leczy podobno wszystkie urazy, 
można odnieść wrażenie, że w tym aku­
rat przypadku owa reguła nie znajdzie 
zastosowania.
Nie sposób kwestionować zasług arty­
stycznych Ewy Michnik i faktu, że pod 
jej kierownictwem Opera Krakowska 
wyszła znowu z cienia. Ale jeśli chce się 
być jednocześnie pierwszym dyrygen­
tem, dyrektorem artystycznym i naczel­
nym, to znaczy, że bierze się również 
odpowiedzialność za wszystko, co się 
w teatrze dzieje. Nie jest to instytucja, 
której służy demokracja, ale na dłuższą 
metę nie sprawdza się w niej również za­
mordyzm niesłusznie utożsamiany z dys­
cypliną. Ustrój, jaki wprowadziła do 
opery krakowskiej Ewa Michnik, był ro­
dzajem monarchii absolutnej (szkoda, że 
nie dość oświeconej - dodają dawni opo­
nenci), ze wszystkimi jej zaletami i wa­
dami; monarchii zamkniętej na opinie 
krytyczne, która swą masę krytyczną 
osiągnęła po transformacjach gospodar­
czo-społecznych i rozpadła się z hukiem 
w 1995 r.
W finale tego trwającego długie lata 
spektaklu o zmieniającej się dramaturgii 
przeciwko monarchini stanął cały ze­
spół. Nawet artyści, którzy jej zawdzię­
czali swoje kariery, nagle poczuli się 
ofiarami, co brzmi już operetkowo. Kie­
dy jednak wstąpili na wojenną ścieżkę, 
nie było już odwrotu, bo w tym konflik­
cie zwycięstwo dyrektora groziło pogro­
mem w zespole, który się zbuntował. Ła­
twiej było odwołać dyrektora niż całą 
resztę tym bardziej, że związkowcy, pi- 
sząc do władz wojewódzkich o różnych 
wadach systemu, domagali się w tonie 
histerycznym, powołania specjalnej ko­
misji, która wskaże winnych katastrofal­
nego stanu finansów teatru. Tymczasem 
sytuacja była, jak to się mówi, złożona. 
Ciekawe, że po tej całej awanturze, o któ­
rej głośno było w Polsce, w archiwum 
Urzędu Wojewódzkiego właściwie nie 
pozostał żaden ślad. Ot, kilka wycinków 
prasowymi i urzędowych pism, z któ­
rych wynika zaledwie, że był jakiś kon­
flikt między dyrekcją opery a zespołem 
z udziałem wicewojewody Jerzego Mil­
lera, który skończył się odwołaniem Ewy 
Michnik. Nic więcej.
Wyjazdy zagraniczne, które zaczęły się 
za panowania Ewy Michnik, z jednej 
strony miały podreperować budżety do­
mowe artystów, z drugiej - instytucję. 
„Zagraniczne toumees Opery Krakow­
skiej” - o których pisała prasa, były tak 
naprawdę zbiorowymi wyjazdami „na 
saksy”. Pieniądze stały się jednak katali­
zatorem, który doprowadził do wybuchu 
niezadowolenia, ponieważ zaczęły się 
tworzyć podziały na lepszych i gorszych 
oraz rozkwitał serwiłizm, bo nikt nie 
chciał podpaść dyrekcji, od której zale­
żało, czy się zarobi na wyjeździe, czy 
nie. Jeżeli brak pieniędzy był zawsze

■ 0 l/RAk"ń\A/



drażliwym problemem tego teatru, to 
wyjazdy ujawniły ich moc demoralizują­
cą, chociaż patrząc z innej strony po­
zwalały utrzymać zespół i chroniły ope­
rę przed otchłanią zadłużenia. Gdyby 
jednak artyści mogli częściej występo­
wać na własnej scenie, której nie mieli, 
pewnie nie musieliby walczyć o zagra­
niczne diety jak psy o kość. Wystąpić 
w „Tosce” dwadzieścia razy pod rząd za 
granicą, zamiast dwa razy w roku 
w Krakowie, to jest pewna różnica.
To właśnie warunki, w jakich działa 
w Krakowie opera, sprawiły, że jej arty­
ści stali się podwykonawcami dla zagra­
nicznego impresaria, któremu zależało 
na uzyskaniu najlepszych efektów naj­
mniejszym kosztem. Potem zaczęto li­
czyć i wyszło, że do niektórych wyjaz­
dów teatr dopłaca. Za dyrekcji Jerzego 
Noworola zespół podróżował rzadziej, co 
też nie podobało się wszystkim. W ciągu 
tych lat Ewa Michnik nauczyła się do­
brze liczyć i w obecnej pani dyrektor 
opery we Wrocławiu, organizatorce gi­
gantycznych spektakli operowych na 
wolnym powietrzu, trudno odnaleźć pa- 
sjonatkę kameralnej opery barokowej, 
którą była na początku swej kariery. 
Czasy zresztą zmieniły się również.

Doświadczenie i przyszłość

Bogusław Nowak nie był „obcym" w Operze. Dwanaście lat wcześniej był zastępcą Ewy Michnik.
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po niespełna pięcioletnim urzędowaniu.
Był pierwszym dyrektorem z konkursu 
i pierwszym od ćwierć wieku „naczel­
nym”, który jednocześnie nie sprawował
kierownictwa artystycznego. Kiedy zmie­
nił trzech kolejnych kierowników arty­
stycznych, widać było, że model mene­

jaki staje przed każdym nowym dyrekto­
rem naczelnym, który musi się określić, 
czy wystarczy mu rola dobrego organi­
zatora, czy chce być również artystą. Je­
śli dwóch ambitnych siądzie przy kie­
rownicy, wcześniej czy później może się 
skończyć katastrofą.

Jerzy Noworol próbował udowodnić, że 
wbrew potocznej opinii to on decyduje 
w teatrze, nie związki zawodowe, które 
„załatwiły” jego poprzedniczkę. Chciał 
się wybić na niepodległość, ale jego wie­
dza o funkcjonowaniu teatru nie była 
zbyt wielka, więc po drodze strzelał sobie 
samobójcze gole likwidując na przykład 
stanowisko kierownika literackiego, co 
tłumaczył koniecznością kupna kseroko­
piarki. Mówią, że proces uczenia się dy­
rektora Noworola był długi, a odszedł aku­
rat wtedy, gdy wydawało się, że zaczyna 
pojmować specyfikę teatru muzycznego. 
Uzasadnienie decyzji o jego odwołaniu 
mogło jednak pasować do każdego dy­
rektora próbującego zmierzyć się z rze­
czywistością krakowskiej Opery i Operet­
ki. W uchwale Zarządu Województwa
Małopolskiego można przeczytać o „uchy­
bieniach i nieprawidłowościach w zakre­
sie spraw organizacyjnych i finansowych, 
braku prawidłowego funkcjonowania in­
stytucji, nieprawidłowej realizacji planów 
artystycznych oraz konflikcie z częścią 
pracowników”. Krzysztof Markiel - dy­
rektor Departamentu Edukacji i Kultury 
Urzędu Marszałkowskiego, kiedy zapro­
ponowałam rozmowę na ten temat, ode­
słał mnie do rzecznika prasowego.
Obejmując stanowisko w 1995 r. Jerzy 
Noworol twierdził, że przy istniejącej do­
tacji prowadzenie teatru jest niemożliwe. 
Nie powiedział wprost, że jeśli władze 
nie spełnią jego warunków, zrezygnuje 
i to pewnie był jego błąd. Spodobał się 
sobie w roli dyrektora opery i „poległ” 

dżerski powoduje niebezpieczne iskrze­
nie. Dyrektor naczelny odpowiada za 
kształt teatru, decyzje artystyczne podej­
muje kto inny.
może dojść do zwarcia. I to jest problem,

Wcześniej czy później
Na sir. 34 wizualizacja komputerowa widowni.
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Nowy omach o o er
stanie przy Lubicz wkomponowany w poaustriacką ujeżdżalnię, która przez ponad pól wieku służyła 
Operetce. Pomysł Romualda Loeglera, aby pożenić tradycję z nowoczesnością spodobał się jurorom 
konkursu. W ten sposób po raz trzeci w ciągu trzydziestu ostatnich lat poznaliśmy autora kolejnego 
projektu opery, która najpierw miała stanąć przy Rondzie Mogilskim, potem przy Rondzie Grunwaldz­
kim, aby powrócić w miejsce, które krakowianom od lat kojarzyło się z podkasaną muzą. Zdecydo-

■ wanie się na to właśnie miejsce i ogłoszenie konkursu było już decyzją Bogusława Nowaka, który 
objął stanowisko dyrektora w sytuacji, gdy prezydent miasta z wojewodą nie bardzo mogli się poro­
zumieć w sprawie budowy opery.
Nowak miał za sobą budowę nowego gmachu Radia Kraków i należało się spodziewać, że z kolejną 
inwestycją da sobie radę. Siłę woli następnego dyrektora będziemy dopiero sprawdzać. Gmach ope­
ry, z salą na ok. 800 osób, powinien stanąć w ciągu 2-3 lat, jeżeli diabli nie posieją zamętu, jaki 
zawsze powstaje przy zmianach dyrekcji w tej instytucji, w której nowy byt trudno będzie uwierzyć, 

I zanim nie pójdzie w ruch kropidło i nie nastąpi uroczyste przecięcie wstęgi.
I

Jerzy Piekarczyk

Zdjęcia: Archiwum Opery Krakowskiej; 
reprod. Jan Zych.
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SH tajmy, że teatr to nie tylko budowla, 
ale to przede wszystkim ludzie, ze­
spół. O tym nie można zapominać”. 
Jeśli nie można, to czemu o niektó­
rych zapomniano? Minister kultury

NA DNA TURA LNIE SZA NOWNY 
PANIE REDAKTORZE!

ponad stu lat panuje 
w Polsce opinia, że specjal­
nością Krakowa są pogrze­

by i jubileusze. Chyba jednak straciła 
ona swą aktualność, bo i jedne, i drugie 
zaczynają się Krakowowi wyraźnie 
kiepsko udawać. O pogrzebie Miłosza 
wspominał nie będę, bo wystarczająco 
wiele już o tym mówiono i pisano, 
chciałbym natomiast parę słów poświę­
cić jednemu z ostatnich krakowskich ju­
bileuszy, a mianowicie uroczyście ob­
chodzonej pięćdziesiątej rocznicy reak­
tywowania w Krakowie działalności 
sceny muzycznej. Czy ten jubileusz mo­
żemy uznać za udany w pełni i we 
wszystkich szczegółach? A szczegóły to 
ważna rzecz, bo - jak wiadomo - wła­
śnie u’ szczegółach siedzi diabeł.

Podsumowując na łamach Pań­
skiego (kulturalnie zasłużonego) or­

ganu jubileuszowe spektakle i galowe 
przedstawienia, Anna Woźniakow­
ska napisała: „Wśród publiczności 
brakowało mi kilku postaci żyjących 
przecież wciąż w naszym mieście ar­
tystów, którzy w latach pięćdziesią­
tych minionego wieku podejmowali 
trud tworzenia opery i operetki w Kra­
kowie”. Autorka nic nie powiedziała 
o powodach, dla których owych arty­
stów wśród publiczności zabrakło. 
Być może nic bliższego o tym nie wie­
działa, ale ja wiem i powiem. Otóż 
kilku spośród tych artystów - jeszcze 
żyjących i w tworzeniu opery zasłużo­
nych - na żadną z jubileuszowych ga­
li zaproszeń nie dostało, a do kilku 
innych zaproszenia wprawdzie dotar­
ły, ale z nich nie skorzystali, bo po­
czuli się obrażeni. Czym? Ano pie­
czątką informującą, że bilety mają 
wykupić w kasie teatru. Zasługi za­
sługami, a kasa kasą... I tak dobrze, 
iż uprzedzono ich z góry, bo mogło 

być i tak, że administracja opery cenę 
biletu ściągałaby im później w trybie 
komorniczej egzekucji.

Przeszło 30 lat temu widziałem już 
w Krakowie podobne jubileuszowe 
obyczaje. Na obchodzoną z wielką 
pompą rocznicę powstania wojskowe­
go zespołu estradowego „Desant” nie 
zaproszono płka Leopolda Kozłow­
skiego, który ten zespół stworzył 
i przez wiele lat nim kierował. Było to 
po osławionych Idach Marco­
wych ’68 roku i Kozłowskiego podej­
rzewano, iż rozsiewa w Ludowym 
Wojsku Polskim miazmaty syjoni­
zmu, no i właśnie z obawy przed tymi 
miazrnatami nie chciano go zapra­
szać. Nie przypuszczam, by artyści 
współtworzący kiedyś (z niemałym 
trudem i poświęceniem) krakowską 
operę mogli i chcieli dziś jakiekolwiek 
miazmaty rozsiewać, sądzę więc, iż 
zlekceważono ich z innego powodu. 
Były to mianowicie spóźnione echa 

wojny, jaką przed laty z szefującą ope­
rze krakowskiej Ewą Michnik toczyły 
operowe i operetkowe związki zawo­
dowe. Mógłbym to określić jako swo­
istą adaptację „Zemsty nietoperza”, 
ale przecież nie będę związkowców 
porównywal do nietoperzy...

Bardzo istotnym, chyba nawet naj­
ważniejszym elementem jubileuszu 
było wmurowanie kamienia węgielne­
go pod budowę nowego gmachu Opery 
Krasowskiej, przy udziale - jakżeby 
inaczej! - przedstawicieli rządu, 
władz miasta i regionu. Pozwolę sobie 
wykorzystać kilka fragmentów z ofi­
cjalnych przemówień. Otóż marszałek 
województwa małopolskiego powie­
dział: „Będzie to budynek na miarę 
artystów, których tutaj mamy”. Tutaj 
- to znaczy gdzie? W całym mieście 
czy tylko przy wmurowaniu? Nato­
miast niegdysiejszy dyrektor, a zara­
zem inicjator budowy stwierdził: „Ta­
ki dzień się rzadko zdarza, ale pamię- 

zauważył zaś, że: „Opera jest syntezą 
miasta, kultury, społeczeństwa, śro­
dowisk artystycznych”. Święte słowa 
(o ile w przypadku jakichkolwiek re­
sortów można mówić o świętości), ale 
jak to rozumieć, gdy do tej syntezy 
wciskają się różne małostkowe ani­
mozje, ansę i porachuneczki?

Uroczyste otwarcie nowej Opery Kra­
kowskiej ma nastąpić za 28 miesięcy. 
To przeszło dwa lata, a w tym czasie 
zmieniać się będą stosunki i stosunecz- 
ki, układy i układziki, ciekaw więc je­
stem, kogo z dzisiejszych jubileuszo­
wych znakomitości na tym uroczystym 
otwarciu zabraknie. Łącznie z tymi, 
którzy naprawdę sporo wysiłków podej­
mowali, by gmach ten mógł powstać. 
Sądzę, że niejednego, chyba że wmuro­
wując kamień węgielny pod nowy 
gmach Opery Krakowskiej nie przenie­
siono tam dawnych duchów i upiorów. 
Ale ja w to nie wierzę. Upiór w operze to 
przecież niewątpliwie klasyka.
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